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© wyborze i chodowli bydła 
w kroju naszym. 

Czyli korzystniéjszém być może dla naszych go- 
spodarstw sprowadzanie bydła holenderskiego z mlócz= 
ności słynącego, czyli zaś, jak radzą inni, pewnićj- 
szóm jest trzymanie się bydła krajowego, ulepszając 
takowe tylko starannćm utrzymaniem, bez krzyżo= 
wania z obcemi buhajami, ale stanowiąc i mnożąc 
tylko same ze sobą? — rozwiązanie sporu tego nie 
dawno powstałego, nie mało uwagi i ciekawości w go- 
spodarzach naszych obudziło. 

Wszelakie dobre checi i usługi niesione krajowi, 
a zwłaszcza w kwestji tak żywotnćj, jaką dla jego 
rolnictwa jest chów bydła, późnićj czy prędzćj po- 
żądany przyniosą owoc; choćby rozmaite na tém polu 
zabiegi i zdania najsprzeczniejszćmi się zdawały. — 

Każdy bezstronny chodowca i miłośnik rogatego by- 
dła, wysoko cenić musi usługę, wyrządzoną krajo= 
wemu gospodarstwu, przez szan. Członka Towarz. 
roln. Krak. pana Chromy, który ze szczérego zami- 
owania, tyle pięknego i mlćcznego bydła z Holandji 
do naszego sprowadził kraju. 

Z drugićj strony, trudno także odmówić zasługi 
szanownemu autorowi „Uwag nad chowem bydła 
krajowego i zagranicznego*, który ujmując się za 
zagrożonćm krajowóm bydłem, dowodzi, że i ztegoż 
bydła odpowiedni mićć można pożytek, a tym spo- 
sobem pocieszając właścicieli krajowego bydła, za- 
checa ich do starannićjszćj onego chodowli. 

Ile się z każdym z tych szanownych gospodarzy 
zgadzam , gdy zalecają do chodowli bydło, które we- 
dług własnego sposobu widzenia najkorzystnićjszóm 
być mienią, tyle obudwom sprzeciwić się muszę, 
gdy chcą wykluczyć z naszych gospodarstw bydlęta 
przez przeciwną stronę zalecane '): bo jak wszędzie 


1) Pan Chromy w pisemku o chodowli bydła holender- 
skiego nie wyklucza bydła krajowego, owszem uważa tylko 
bydło holenderskie jako środek ku poprawieniu bydła kra- 
jowego. (P. R.) 
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tak i w gospodarstwie, wszelka wyłączność zdaje mi 
się zgubną. Kraj nasz rozległy i rozmaity co do kli- 
matu, położenia, żyzności. zasobów i zdań, tylkoż 
bydło jednakowe miałby mićć «wszędzie? — To nie 
podobna — pomieści się w nim i krajowe i holender- 
skie i mięszane, byleśmy o tém pamiętali. aby każde 
paszy miało dostatkiem, tak co do ilości jak i jako- 
ści —a wtedy, t. j. przy dostatku paszy, bedzie miał 
pożytek właściciel bydła holenderskiego, które jest 
dobróm, bo mlóczność jego tak za granicą jako i 
w kraju jest stwierdzona: będzie miał i z bydła 
krajowego, gdyż bydło krajowe także jest dobrém, 
bo je mamy, a stanie się lepszćm, gdy lepićj be- 
dzie żywione; ale na jeszcze lepsze wymieniać 
je od razu, byłoby absolutną niemożnością. — 
Nikt watpić nie może, że wysokość przewyżki po- 
żytku pochodzącego od krów holenderskich , nad po- 
żytkiem jaki zwykle od krów krajowych mamy, nie 
tyle pochodzi z różnicy w dobroci bydła *), ile z wyż- 
szości w gatunku i dobroci paszy dawanćj krowom 
holenderskim, nad paszą którą nasze krowy zwykle 
dostają. Dla tego tóż, chcąc mićć odpowiedni poży- 
tek z chodowli bydła, a mianowicie z nabiału i krów, 
przedewszystkićm za prawidło przyjąć musimy: przed- 
siębranie w naszćm rolném gospodarstwie takich re- 
form, któreby nam dostarczyły dostateczna ilość pa- 
szy, t. j. materjału, z którego się w bydlęciu wyra- 
bia: mięso, łój, muskuły (siła) a szczególnićj tćż, 
najprędzćj zrealizować się dające, mlćko.—Tego nie 
dokażemy, póki nie przeznaczymy — tak jak jest w kra- 
jach, gdzie chów bydła i rolnictwo kwitną — więk- 
szćj połowy uprawianych gruntów na uprawę paszy, 
zostawiając tylko mnićjszą część pod uprawę zboża. 
Gdzie nie ma dobrych pastwisk samorodnych, tam 


2) Zdania tego nie podzielamy, gdyż na kontynencie na. 
szym istnieją mnićj i więcćj mlóczne rassy bydła, a przy 
równéj i do wzrostu bydlęcia zastósowanćj paszy, bydło 
holenderskie pod względem mlóczności piórwsze zajmuje 
miejsce. > 


pastwiska zasiane koniczem z trawami, stanowiące 
dział w płodozmianie, samorodne zastąpić muszą : 
jakkolwiek pastwisko i pasza dobra w lecie, nie są 
u nas tak rzadkiemi, ile jest prawie wyjątkiem, na- 
wet w naszych lepszych gospodarstwach, dobra i od- 
powiednia pasza w zimie. Po upadku kartofli i braku 
pochodzącćj z przerobienia ich na wódkę brahy, in- 
ne rośliny okopowe jeszcze. nie zajęły właściwego 
sobie mićjsca, dla tego téż zwykle nie mamy dla 
krów w zimie tego, czego potrzebują, aby dawały 
dostatkiem mléka, mianowicie: rzepy, brukwi, bu- 
raków i siana dobrego.— Chcąc mićć odpowiedni do- 
chód z krów, o te surowe materjały postarać się mu- 
simy. 

Dla gospodarzy którzyby na podobne w rolnictwie 
przeistoczenie przystać nie mogli lub nie chcieli, (u= 
macząc, bez wzgledu .na doświadczenia lat ostatnich, 
że kraj nasz jest krajem zbożowym, niniejsza dys- 
kussya jest zbyteczną: wszelako takich gospodarzy 
nie będzie tak wiele. Równie niepotrzebna byłaby 
dyskussya i dla tych, którymby powagi p. Patzig 
(Uwagi str. 6) potrzeba, aby się dowiedzićć, że naj- 
lepsze bydło, gdy się dostanie na liche pastwisko i 
licha zimową paszę, zdegeneruje w swojćm potom- 
stwie. Postrzeżenia ninićjsze przydać się mogą takim 
tylko gospodarzom, którzy wiedzą i wierzą, że chcąc 
mióć z krów pożytek, trzeba im w lecie dobrego 
pastwiska i przydatku, a w zimie dostatkiem dobrćj 
paszy. 

Ażeby zrobić wybór między bydłem które nam 
chodować wypadnie, musimy się obeznać z gatunkami 
bydła w kraju naszym chodowanego. Takowe po- 
dzielić możemy na: 

a) Bydło. wschodnićj części Galicji, chodowane 
szczególnie dla wychowku bydła pociągowego 
czyli roboczego-— Rassa siwa podolska. 

b) Bydło zachodnićj części Galicji, chodowane i 
utrzymywane mianowicie dla nabiału — maści 
najrozmaitszćj, powstałe z mięszaniny i krzy- 
żowania różnych rass z pierwotnie krajowemi, 
u którego znamiona pewnćj własnćj rassy za- 
ginęły—a więc rassy nijakićj. 

c) Bydło zagraniczne, chodowane w czysłój krwi 
i rąssie dla poprawy bydła krajowego. 

a) Bydło siwe podolskie, 

Jest to zapewne to samo, które szanowny autor 
„Uwag“ jako znane pod imieniem „parników* po- 
daje. Wszelako nie jest ono rodzimćm w okolicach 
Chyrowa lub Lutowisk, ale tylko na targi i jarmarki 
z dalszych stron tam przyganianćm bywa. Właściwą 
ojczyzną bydła tego jest Podole, po obu stronach 
Zbrucza rozłożone, i tylko nad górami ciągnie się 
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chów bydła siwego w obwodach Stanisławowskim i 
Stryjskim ku Drohobyczy, które to miasto jest jakby 
pograniczną stacją w handlu wołów roboczych i opa- 
sowych. 

Bydło siwe podolskie ma niezawodnie piórwszeń- 
stwo przed innćm bydłem swojskićm w kraju naszym 
chodowanóm ; posiada znamiona i przymioty pewnćj 
rassy, jest wytrwałe:i do roboty zdolne, odpowiada 
celowi dla którego jest chodowanóm. Tak do chodo- 
wli jak i podniesienia wartości tego bydła, nie po- 
trzeba nam obcych buhai, bo samo w sobie (Inzucht) 
stanowionóm i rozmnażanóm być może. 

Bydło to pochodzi z rak ludu który je miłuje, a 
który większą połowę dni w roku pości i nabiału 
nie spożywa; pochodzi z kraju, gdzie niewiasta kro- 
pli mléka nie udoi, póki nie przysadzi do krowy 
choćby już 6-miesięcznego cielaka, któremu matka 
wprzód mléka przypuściwszy, potóm i dojarce wydoić 
się pozwoli; pochodzi z kraju gdzie 6 wołów do płu- 
ga zaprządz trzeba, aby ciężką ukroić skibe: nie 
dziwcie się więc, że bydło takie, które z pokolenia 
w pokolenie, nie dla mléka chowane, mlócznością nie 
słynie. Wszelako i między podolskiemi krowami tra- 
fiają się takie, które w kilka miesięcy po ocieleniu, 
w lecie, przy odpowiednićj wygodzie, 10 do 12 kwart 
mlóka dziennie dają, a od których przy dobróm i 
w zimie pożywieniu , choć 365 garney przez rok spo- 
dzićwać się można ?). 

Bydło podolskie, tworząc odrębną rasse, chociaż 
teraz często z wołoską pomieszane, może się pod- 
nićść przez staranną chodowię i dobór celujących a 
po dobrych krowach pochodzących buhai. Wszelako 
przyznać trzeba, że i ten wybór buhai nie zawsze 
jest Tatwym, dla braku celujacych obór podolskiego 
bydła. Dawnićj, na naszźóm Podolu, słynęło bydło 
p. Sałackiego, o któróm teraz mnićj słychać. Temi 
czasy nabićra wziętości bydło p. Suchodolskiego 
w Sosnowie w Brzeżańskićm, jako zamiłowanego cho- 
dowcy, który otrzymał medal Tow. gosp. Galicyjsk. 
1852 r. jako piórwszą nagrodę za krajowe bydło 
przez Towarzystwo przyznaną. Wszelako nie wiem, 
czyli obora Sosnowska nie ma wady wspólnćj z wielu 
innemi, gdzie do rassy podolskićj, nie tak rosłćj ale 


3) Z krów podolskich, nie tak grubych i rosłych jak 
wołoskie, które nam się tu w drodze do Ołomuńca widzióć 
zdarza, w górach Sanockich, w Leszczowatóm chodowa- 
nych, nie jednakowćj mlóczności, przy dobrój paszy w lecie 
a miernój w zimie, liczyłem sobie 17 do 18 zir, m. k: 
od sztuki przychodu rocznego za nabiał, masłem i sórem 
sprzedawany. Byki zaś 2 do 8-letnie, do roboty chciwie 
przez włościan kupowane, płacono mi zwykle po 50 do 66 
złr. m. k. za parę. Dochód z nabiału nie świetny; wsze» 
lako w naszym kraju sądzę że nie liczy się do gorszych. 


więcćj obłaskawionćj, przymięszano rassę wołoską, 
w którćj się zwykle jakaś płocha dzikość i nieprzy- 
stępność dla człowieka odzywa. 

Żadna obora podolskiego bydła w Galicji nie ma 
podobnćj wziętości , jakićj używają niektóre obory 
w Gubernji Podolskićj, mianowicie na tak zwanóm 
Pobereżu położone. Najsłynnićjszy i piórwszy zawód 
bydła podolskiego, nie tylko w tamtych stronach ale 
w całćj niemal , przynajmnićj południowej Rossji, był 
przed kilkunastu laty w oborze p. Podhorskiego 
na Pobereżu. Największy z tamtąd był pokup w głę- 
bokie gubernje rossyjskie, tak że trudno było dostać 
u p. Podhorskiego buhaja lub zbrakowanćj krowy, — 
trzeba było zamawiać i czekać. Z bydła p. Podhor- 
skiego rozmnożyło się na Pobereżu więcćj celuja= 
cych obór, między innćmi w Krzywćm Jeziorze u p. 
Janiszewskiego. Na jarmarku w Bałcie, przed 
kilkoma laty, po kilkanaście młodych bujaczków z tćj 
obory, sprzedawano sztukę po 100 rubli srćbrnych. 
Widziałem 1850 r. kilka krów i bujaczka tego za- 
wodu, i przyznać muszę, że byłem ich uroda za- 
chwyconym.—Jak bydło p. Podhorskiego tak i inne 
od tegoż pochodzące, powstało z krzyżowania krów 
podolskich z buhajami węgierskiemi. Bydło tego za- 
wodu ma przy silnym krzyżu i równym tułówie — 
małą główkę, wielkie rogi, maść bardzo jasno-siwa, 
do białości zbliżona, przytćm łagodne spojrzenie i 
nic téj płochćj dzikości znamionującćj rassę wołoską. 
Bydło takie z wegierskiemi buhajami krzyżowane, 
nabićra więcćj lekkości i do roboty zdolniejszćm się 
staje; wiadomo bowiem, iż woły węgierskie mają 
chód w pługu tak spory jak konie. 

Inni chodowcy w kraju naszym, próbowali krzy= 
żowania krów podolskich z buhajami Miirzthalskiemi. 
Rassa Mürzthal jest także siwa, pochodzi ze Styrji, 
ma być celnićjszą od podolskićj pod względem mlócz- 
ności. Rezultat tego krzyżowania nie jest mi jeszcze 
wiadomym. 

Krzyżowania krów podolskich z buhajami holen- 
derskiemi, z bydłem zupełnie odmiennćj rassy, jako 
niewłaściwe, nikt zapewneby nie doradzał. Wsze- 
lako po małych krowach włościańskich, stanowionych 
z buhajami podolskiemi , widziałem wcale ładny przy- 
chowek i jałówki z dobremi oznakami mlóczności. 
Maść u takich mięszańców najczęścićj siwo-pstrokata. 

b) Bydło nabiatowe krajowe zachodnićj strony 
| Galicji. 

Jak chodowla bydła na Podolu ma na celu przy- 
chówek bydła roboczego, tak chodowla bydła w za- 
chodnićj stronie Galicji ma głównie na oku mléko i 
nabiał. Lud tutćjszy nie pości tyle co ruski, więcój 
przeto spożywa nabiału: krowy tóż w téj stronie kraju 
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mićcznićjsze od podolskich; że zaś w polu robi koń- 
mi, koń więc tu a nie bydlę ze względu na pociąg 
ma pićrwszeństwo. 

Pewnych znamion osobnćj rassy, trudno tu dostrzódz, 
tak między bydłem dworskićm jak między włościań- 
skićm. Czysta rassa tutejszo-krajowego bydła , która 
według podania szanownego autora „Uwag“ w oko= 
licach Majdanu u wieśniaków przechować się miała, 
jest czyli była dotąd zupełnie chodowcom i miłośni- 
kom krajowego bydła nie znaną. Szkoda więc że 
sz. p. Günther tćj rassy nam nie opisał, a choć zna- 
mienia głównego, t. j. maści nie podał, po którćjby 
ja łatwićj poznać można: nie powiedział nawet, o 
którym to Majdanie mowa, gdy jest więcćj włości 
w kraju tego nazwiska. Zawsze watpie, aby i ta rassa 
na nazwisko polskićj rassy zasługiwała; gdyż w ta- 
kim razie, nie byłaby tak dla świata dotąd ukryta. 
Zanim ta rassa więcćj znaną i upowszechnioną z0- 
stanie, i nim będzie mogła dostarczyć buhai rasso- 
wych, do stanowienia krów mlócznych w naszych 
oborach, musimy pozostać przy dotychczasowóm zda- 
niu i przekonaniu, że bydło i krowy nasze krajowe, 
które w téj stronie Galicji mléka dostarczają, źadnój 
wyraźnćj rassy nie mają, bo powstały po większćj 
części z mieszaniny i krzyżowania krów krajowych 
z buhajami innych rass, mianowicie: dawnićj z Zu- 
ławskiemi, późnićj z tyrolskiemi i szwajcarskiemi. 

Ze wszystkich rass obcych, bez watpienia jedna 
Żuławska najwięcćj mlóczności naszemu bydłu z0- 
stawiła. Obór bydła Żuławskiego bywało dawnićj wię- 
céj w kraju naszym. Jeszcze przed 20 do 30 laty 
była słynna z mlóczności obora Zuławskiego bydła 
na folwarku Winnćm do państwa Bachórca należą- 
cym. Była to pamiątka tam przysłana i pozostawiona 
rodzinie, przez księcia Bisk. Warmińskiego. O mlócz- 
nićjszych krowach, jak były one na Winnćm i z tam- 
tąd pochodzące w Lisku (także w Sanockićm), da- 
wnićj u nas nie słyszano. 

Ostatniemi czasy, tak zwane szwajcarskie bydło 
jedynćj prawie używało wziętości do poprawy, przez 
krzyżowanie, krów krajowych. To szwajcarskie by- 
dło było modnóm w czasach, w których bardzićj niż 
dziś, więcćj na powierzchowność jak na pożytek 
uważano. Ale gdy mu zbywało na mlóczności, któ- 
rój i w swojćj ojczyźnie, kantonach szwajcarskich 
Bern i Fryburg, nie miało *), będąc i tam nie dla 
mléka, ale z powodu swojćj urody i kolosalnćj po- 
stawy, dla wziętości i pokupu za granicą chodowa= 
nóm; takie mówię bydło, podniosło wprawdzie wzrost 


4) Obacz: „Weckherlin, Thierproduktionsiehre 2. Theil, 
str. 82 i 88. 


i ogony bydła z krzyżowania z nićm powstałego, 
wszelako na jego mlóczność szkodliwie tylko wpły- 
nąć mogło. 

Gdy więc z tych różnych krzyżowań powstałe, i 
w tćj stronie kraju, dla pożytku nabiałowego cho- 
dowane bydło, żadnéj rassy a zatém i buhai nie ma, 
z któremiby krowy nasze stanowić można z nadzieja 
uzyskania choć pół rassy mającego przychowku; gdy 
zaś buhaje szwajcarskie, dotąd używane, urok stra- 
ciły; jakichże używać mamy buhai do naszych krów 
mlócznych ? zapytuję szanownego autora „Uwag“ ró- 
wnie jak i innych przeciwników holenderskiego by- 
dła?. — Mnie się zdaje, że holenderskie buhaje, ma- 
jące i powinowactwo z Żuławską rassą, po którćj 
jeszcze najwięcćj w naszćm bydle pozostało mlćcz- 
ności, posiadające oraz rękojmię że z mlćcznych krów 
pochodzą i mają znamiona rassy, są jedynemi, któ- 
rych z nadzieją dobrego skutku, do stanowienia na- 
szych krów używać możeniy. 

c) Bydło zagraniczne w kraju chodowane. 

Dotychczas, w najcelnićjszych stajniach kraju na- 
szego chodowano rassę szwajcarską, z którćj bu- 
haje, dla krzyżowania z krajowemi krowami, znaczne 
miały wzięcie. Gdy wszakże rassa ta, powtarzam, 
przymiotu mlóczności nie posiada, wątpię przeto ażeby 
w dzisićjszych czasach, przy ściślćjszym rachunku 
rzeczywistćj korzyści, dotychczasową swą wziętość 
utrzymać była w stanie. Mniemam owszem, jak się 
już wyżćj rzekło, że tylko buhaje holenderskie do 
stanowienia naszych krów, dla nabiału utrzymywa= 
nych, z nadzieją dobrego i mlćcznego przychowku 
używanemi być muszą, zastępując mićjsce dotych- 
czas przez Szwajcarów zajęte. 

Wypada mi tu, jako praktycznemu gospodarzowi, 
zaprotestować przeciwko świadectwu do którego nas 
szanowny autor „Uwag“ niby powołuje 5), a mia- 
nowicie, gdy dowodzi: że dwie krowy krajowe o 19 fl. 
40*/, kr. rocznie więcćj z tćj samćj paszy przynićść 
mogą przychodu, niżeli. jedna krowa holenderska! 
Muszę albowiem zaprzeczyć dwóm hypotezom, które 
go do tćj konkluzji doprowadziły. Druga z porządku 
mylna hypoteza, jest twierdzenie (na str. 25), że kro= 
wę krajową (kosztującą wtedy gdy jest młoda i dojna 
do 35 złr.), „sprzedać może właściciel (choćby była 
stara i wydojona) kiedy mu się podoba, i całkowity 
kapitał i spożytą paszę mu zapłaci* — z którćm to 


5) Artykuł ten otrzymała Redakcja podczas druku piérw- 
szój połowy. „Rozbioru broszury p. Giinthera przez p. Stra- 
szewskiego*. Jakkolwiek przeto, mimo woli i wiedzy, po- 
wtórzył tu autor niektóre uwagi i zarzuty w Rozbiorze 
powyższym znajdujące się, pozostawiła je Redakcja, aby 
ciągu pisma nie naruszyć i nie nadwerężyć. | (P. R.) 
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twierdzeniem zgodzić się nie mogę, sądząc że rzeź- 
nicy za chudą krowę licho płacą, a dopaść starą kro- 
wę bardzo trudno: więc i tu połowę a przynajmnićj 
trzecią część wartości stracić musimy. 

Gdy zaś krowa holenderska, choć drogo kupiona, 
dojąc się lat kilka, da nam choć raz takie ciele, 
które w parę lat tyle będzie warte co matka koszto= 
wała, — co- również o krowie krajowćj utrzymywać 
można, —więc sądzę, że strata jaka wynika na krowie 
która lat 6 a czasem i 10 służyć może nim na sprze- 
daż idzie, w rachunek wchodzić nie powinna. 

Druga mylna hypoteza w rachunku pana Giinthera, 
jest redukcja maass wirtembergskich na garnce na- | 
sze, na str. 14 „Uwag“. Szan. autor wyrzekł, że 1860 
m. wirt. które rocznie daje holenderska krowa, ró- 
wnają się 697'/, naszych garncy. Byfoby to prawie 
prawda, gdyby maass wirtemb. równała się maassie 
czyli miarze wićdeńskićj; ale się łatwo z tablic re= 
dukcyjnych przekonać można, że maass wirtember- 
ska jest większa i równa się 13',,, maass wićdz; 
a zatóm maass wirtemb. równa **/,, naszych garncy: 
przeto téż 1860 maass wirt. równają się 883 garn- 
com ê) [a nie 697, jak wyrachował szan. autor]. 

883 gamnce licząc po 6 kr. uczyni fl. 88 kr. 18 
do tego wartość przyjęta za.cielę (nie 


wątpliwie niska) . ccs « « « ./. „» wddrdzy 36: 
-Razem fl. 91 kr.54 
po odtrąceniu kosztów =: . . . . 1. 56 kr. 10%, 


od jednćj holenderki zostaje czystego A. 35 kr. 43, - 
Ale Weckherlin (Thierproduktionslehre, 2. Theil; 
strona 360) podaje jako najwyższy przychód mléka 
od jednćj krowy holenderskićj na 2200 maass wirt; 
a średni przychód na 1637 m. w. z dziennćj karmy 
38 funt. wirt. Zatćm 2200 m. w. równe są 1045 
garncom po 6 kr. —uczyni . . . fl. 404 kr. 30 
do tego wartość cielęcia, jak wyżćj fl. 3 kr. 36 
Razem fl. 108 kr. 6 
Z tego potrąciwszy rozchodu . . fl. 56 kr. 103% 
Zostaje czystego (. « «+ « « „ (l. 54 kr. 56 
Gdy zaś przyjmiemy średni przychód mléka: przez 
Wekherlina podany, wynoszący 1637 m. w. = 777!/, 
garncom, po 6 kr., uczyni. « « . fl. 77 kr. 45 
przychód z cielęcia jak wyżćj . . . fl. 3 kr.36 
Razem fl. 81 kr. 24 
Z tego potrącić rozchodu: . . . . fl. 56 kr. 10% 
Ze średnićj dobroci krowy, zostanie 


czystego przychodu . . . . . . . fl. 25 kr. 10. 


6) Niezgodność z wyrachowaniem pana Straszewskiego 

z tąd pochodzi , iż ten obliczał na garnce npolskie, tu zaś 

obliczono na miarę galicyjską, mnićjszą o 4 = 6d polskićj. 
P. R.) 


Chociaż między krajowemi , t: j- naszemi krowami, 
znajdują się niezawodnie takie, które 365 garncy mle- 
ka do roku dadzą, to wszelako nikt nie wątpi, że 
takowe do najcelnićjszych u nas należą, zwłaszcza 
jeżeli dziennie nie więcćj paszy jak 16*/, funt. wirt. 
czyli 13*/, funt. wagi wićdeńskićj dostaną. Szanowny 
autor Uwag“ krowie przez siebie zachwalonćj, po 
20 funtów potrawu i nic więcćj nie daje. 

Najlepsze tedy i z najcelniejszych naszych krów 
dwie wybrane, według rachunku szanownego autora, 
uczynią tylko 22 fl. 50 kr. rocznego czystego przy- 
chodu; gdy średnićj mlćczności holenderska, 25 fl. 
10 kr. rocznie przynićść może; najmlócznićjsza zaś, 
jaką podał szanowny autor, uczyni 35 fl; a jeszcze 
mlócznićjsza, podana przez, Weckherlina, 51 fl. t. j. 
więcćj jak dwa razy tyle dać może czystego przy- 
chodu, co dwie krów naszych także najcelnićjszych. 
Że zaś cyfry podane przez Weckherlina nie muszą być 
przesadzonemi, uwierzy każdy, kto wić, ile daje mlé- 
ka większa część krów holenderskich przez p. Chro- 
mego do kraju sprowadzonych. 

eby zaś klimat, czyli różnica jaką zachodzi mię- 
dzy naszym a holenderskim, szkodliwy wpływ na 
chodowlę holenderskiego bydła u nas mógł wywrzćć, 
nie przypuszczam —- zwłaszcza że znajduje się w kraju, 
mianowicie u kolonistów (holendrów) na Wołyniu, 
bydło holenderskie, które przez wiele pokoleń w kraju 
się przechodowało i mlóczności swojćj nie utraciło. 
Z resztą konie ze spiekłych stepów Arabji mogą się 
aklimatyzować i być w dalekićm potomstwie ozdobą 
naszych stajen, dla czegóżby bydło holenderskie przy$ 
swoić się do klimatu naszego nie dało? 

Po przeglądzie powyższym bydła w kraju naszym 
chodowanego, mniemam, że podobnie jak dotąd, tak 
i nadal, ale z większym pożytkiem, trojakiego ro- 
dzaju bydło chodowanćm być może i będzie: 

4) W okolicach obfitujących w paszę letnią, przy 
trudności o pożywną paszę zimową — bydło podol- 
skie siwe, czystój i właściwćj sobie rassy — jako 
zaród bydła roboczego. 

-2) W okolicach mających odbyt na nabiał i w go- 
spodarstwach mogących tóż na zimę lepszćj dostar- 
czyć paszy — bydło krajowe różnćj barwy, wybić- 
rane tylko według znamion mlóczność oznaczających. 
Dla poprawy i uformowania z tego bydła rassy kra- 
jowćj, niezbędne są buhaje holenderskie, rassy i mlócz- 
ności dodać mogące. . 

3) W okolicach i gospodarstwach obfitujących w ży- 
zną paszę i pastwisko na lato, a w buraki, brukiew, 
rzepy i najlepsze siano na zimę, będzie z pożytkiem 
chodowane bydło czystćj rassy holenderskićj. Takie 
gospodarstwa będą miały podwójne zadanie: piórw- 
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sze, dostarczać okolicy buhai mających rękojmię że 
są rassowe i od mlócznych krów pochodzą — apo- 
wtóre, gospodarstwa takie służyć muszą jako wzo- 
rowe — dla pokazywania sąsiadom jak urządzać go- 
spodarstwo rolne i jak uprawiać, aby było dużo pa- 
szy, dużo nawozu, dużo mlóka, i najznacznićjszy 
z ziemi czysty dochód, to jest renta. , 
Pisałem w Przeworsku w początku kwietnia 1854. 
Edmund Kraiński. 


ROCZNIKI GOSPODARSTWA KRAJOWEGO, 
Tom XXIV, Nr. 1, Rok dwunasty (Styczeń), Warszawa 1854, 
80, str. 160 (« tablicami). 


(Przegląd). 

Jest to pismo zbiorowe, które dotychczas krajowi 
zapewne nie mało przyniosło korzyści, pò którćm 
więcćj nierównie spodzićwać jéj się można na przy- 
szłość, a to dla tego, że wydawnictwu pisma o ża- 
dne pićniężne zyski dla siebie nie chodzi. Takie wy- 
dawnictwo tedy wprost dąży do celu dobra publicznego. 

Artykułem pićrwszym przed nami leżącego zeszytu 
jest: Opis Akademji rolniczej w Regenwalde z nie- 
któremi nad nim uwagami przez 4. H. (ciag dalszy). 
IIL Rośliny pastewne. a) Warzywa. s 

1. „Marchew belgijska biała z zielonym wićrzchem, 
„którćj średnica obwodu kilka a długości kilkanaście 
„cali dochodzi, pozostawiona w Pomeranji w gruncie 
„przez zimę, tak w celu otrzymania nasienia, jako 
„tóż użycia -jéj na drugi rok na pokarm, bez szkody 
„w nim zostaje przechowana (przechowuje się), a 
„w skutku tego, oszczędza gospodarzowi znacznie 
„robociznę, kapitał na budowlę, i dozwalając siać ją 
„w każdćj porze oraz otrzymywać ciągle 'z gruntu 
„pożytek, wiele bardzo na powiększenie z niego do- 
„chodu wpływa.* 

Mówiliśmy słowami autora a raczćj Humacza, bo 
zapewne to jest Humaczenie z niemieckiego, które- 
mu przypisujemy niezrozumiałość rzeczy pod koniec 
przywiedzionego ustępu; dla czego zapytujemy, czy 
pod słowami „dozwalając siać ją w każdćj porze“ 
znaczy, że ją można siać od wcześnćj wiosny aż do 
późnćj jesieni t. j. pod zimę nawet, tak jak się sićwa 
pasternak, pietruszka pod zimę? Ale jaki związek 
mieć może sićw marchwi w każdćj porze (lata) z prze- 
chowywanigja tćjże w gruncie przez zimę? tego nie 
pojmujemy. 

* „Korzyści które z tąd otrzymała Pomeranja winna 
„jest Sprenglowi, który doświadczając nie małych 
„trudności w przechowaniu tćj rośliny przez zimę, 
„tóm bardzićj, że dla znacznego z nićj pożytku, upra- 
„wia ją w wielkićj ilości, wpadł na myśl próbowa= 
„nia, czyby ona bez szkody nie mogła w gruncie 
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szimować? Jakoż doświadczenia przez niego czynione 
„przekonały, że nawet przy mrozach dochodzących 
„kilkunastu stopni, chociaż marchew stała się od prze= 
„marznięcia twarda jak drewno, na wiosnę jednak 
„całkowicie zdrową i równie na pokarm dla bydłąt 
„jak wydania w obfitości nasienia zupełnie była zdolną. * 

Jakże rozwlekłe pisanie niemieckich autorów! czyż 
niezmieściłoby się wszystko, co w przytoczonych 
dwóch ustępach znajduje się, w jednym; czy nie mo- 
głoby być jaśnićj powiedzianćm ? Redakcya Roczni- 
ków kładzie przy tym drugim ustępie uwage nastę- 
pującą: „Próby z marchwią belgijską dła przekona= 
„nia się, czy ona w naszym klimacie mogłaby w grun- 
„cie bez szkody zimować, byłyby bardzo ważne.* 

Oczywistą jest rzeczą, że przechowanie takićj ilo- 
ści marchwi w gruncie, jaka z samćj wiosny potrze- 
bną jest dła bydła, nie małą robi dogodność go- 
spódarstwu; ale przechowana większa ilość narobi= 
laby kłopotu, bo na wiosnę są inne zajęcia gospo- 
darskie nie cierpiące pospolicie zwłoki, a żadne go- 
spodarstwo forsownićjsze rak nadto nie ma. Do te- 
go, co 4 marchwia pozostająca od karmi bydła to- 
bić na wiosnę? Produkt ten odtąd dłuższego prze- 
chowania nie ścierpi. Trzebaby go krajać i suszyć; 
ależ do tćj roboty zima jest stósownićjszą porą. 
Jeżeliby zaś korzystnićjszćm pokazywało się robienie 
syropu Z marchwi, to wiosna wcałe nie jest stóso- 
whną porą, gdy wiómy z doświadczenia, że rośliny 
korzeniowe, po nowym roku zaczynają ruszać się 
wewnątrz t. j. sposobić sie do życia, w drugim dla 
siebie przeznaczonym okresie. Nie co innego wywo- 
falo metode Schutzenbachowską wyrabiania cukru 
z suszonych buraków. — Co do uwagi Redakcji, ma- 
my ją za tém potrzebnićjszą , im mnićj nasi gospo- 
darze są skorzy do czynienia prób. Ale jeżeli rela- 
cya, że zamrożona do twardości drzewa marchew 
belgijska, sama w gruncie odchodzi i nasienie rodzi, 
jest prawdziwą, tedy skutku próby pożądanego na- 
leży się spodzićwać z góry. Mogłaby sie próba w ta= 
kim tylko gruncie nie udać, na który jesienią ściąga 
się nadmiar wody, mogącćj ku wiośnie rozmaczać się 
na dłuższy czas i znowu zamarzać, Ta woda mo- 
głaby być powodem do zgnilizny ziemiopłodu. 

„W gospodarstwie tém, mającóm bardzo wiele gruntu 
„lekkiego, marchew uprawianą jest na znacznćj prze- 
„strzeni, tak w celu zyskania pokarmu dla całego 
zinwentarza, nie wyjmując nawet drobiu, nie tylko 
+Cpokarmu) zdrowego i pod względem ceny produk- 
„cyjnój najtańszego (w Regenwalde), lecz nawet sta- 
„nowiącego lekarstwo w czasie zołzowania koni, jak 
„równie w celu otrzymania nasienia, którego cena 
„w tamtych stronach jest bardzo wysoka,“ 


Od niejakiego czasu znaczne massy różnych na- 
sion z zagranicy sprowadzamy za drogie  pićniądze. 
Wićm, że nie można było inaczćj postąpić, wióm 
nawet że niektóre potrzeba będzie, przynajmnićj cò 
lat kilka a pewno nawet co rok, z zagranicy spro= 
wadzać — te mianowicie, które u nas nie przychodzą 
do zupełnćj naturalnój dojrzałości i o których bę= 
dzie potrzeba zasięgnąć najdokładnićjszych wiado= 
mości, co do krajów, okolic i miejsc najbardzićj im 
sprzyjających. Ale między sprowadzanómi nasionami 
jest nie jedno, któreby się w kraju równie dosko= 
nale dało wychodować, nie jedno nawet, któremu się 
ani śni aby zeszło i plon pożądany wydało i za które 
płacimy homagium z respektu dla zagranicy. Uprawa 
nasiennych roślin, byłaby najstósownićjszą dla go= 
spodarstw około większych miast położonych, dla 
łatwości w dostaniu nawozów zewnątrz. 

„Roślina ta zajmuje mićjsce w zmianowaniu sama 
„jedna po życie, bulwie (helianthus tuberosus), kminie 
(u nas dotąd pono nigdzie nie uprawianym a prze- 
cież potrzebnym i zbićranym z łąk nie bez szkody 
dotychczas i najczęścićj nie na rachunek właścicieli), 
„lub téż sianą jest pomiędzy rzepak zimowy i letni, 
„kmin, mak i gorczycę; a przygotowanie pod nią 
„gruntu, gdy ona następuje po życie, bulwie lub kmi- 
„nie, zasadza się na jego zregulowaniu i nawiezie= 
„niu, po życie i kminie gnojem stajennym w ilości 
„na morge cent. 192, a po bulwie kompostem licząc 
„go na morgę cent: 420. Wtedy zaś, gdy marchew 
„sieje się pomiędzy wyżćj wyliczone rośliny, uprawa 
spod nie gruntu służy i dla nićj zarazem.“ 

„Marchew wysiówa się w jesieni (kiedy w jesieni?) 
„lub tóż na wiosnę (kiedy na wiosnę?) po przygo- 
„towaniu nasienia w ten sposób: do jednćj jego miary 
„dodaje się 2 miary wilgotnego piasku, z którym 
„mięsza się jak najdokładnićj nasienie, i potém zo- 
„stawia się je w spoczynku tak długo, dopóki ono 
„dobrze nie wykiełkuje. Przygotowanie to, ważne 
„sprawia korzyści, nasienie bowiem marchwi, jako 
„mające skrzydełka, które łączą między sobą ziarna, 
„niepodobna inaczćj równo rozsiać, a przez przy- 
„spieszenie wegetacji i prędsze obejście nasienia, mło- 
„de roślinki uwalniają się od chwastów (nie dając im 


„Się przygłuszać), które (młode roślinki) lubo ro= 


„snąc na gruncie zregulowanym, mnićjby od nich 
„ucierpiały, zawsze jednak, ponieważ marchew dłu= 
„giego potrzebuje czasu do obćjścia, mogłyby nie= 
„jaką ponićść szkodę.“ 

„Przygotowane w taki sposób ziarno marchwi, któ= 
„rego czystego, wtedy gdy roślina ta sama jedna na 
„roli ma być uprawianą, liczy się na morgę 2 funty, 
„wysiówa się na regułówce w jesieni lub wcześnie 
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„na wiosnę, w rowki zrobione ręcznym znacznikiem, 
„którego zęby tak są od siebie oddalone, że późnićj 
„pomiędzy rzędami marchwi wygodnie może postę- 
„pować gracownik, i nasienie pokrywa się, albo kom- 
„postem, sypiac ten po wićrzchu jego, lub tóż zie- 
„mią, zgarniając ją grabiami bardzo lekko z obu 
„stron rowku. Pomiędzy zaś inne rośliny wysiówa 
„Się marchwi na morgę 3 funty, a to w ten sposób: 
„w kmin i rzepak zimowy sieje się ją na wiosnę 
„w świćżo spulchnioną rolę, wtedy, kiedy te rośliny 
„w tym „czasie pićrwszy raz się obsypują i pokrywa 
„się ją broną; w rzepak letni w połowie kwietnia, 
„po pokryciu jego nasienia guanem pomięszanćm 
„z czarnoziemem (można guano zastąpić odchodami 
kur, gołębi, kaczek, gęsi, ale należałoby je nie 
przyścielać długa słomą, ale posypywać torfem przez 
pół spalonym, piaskiem, trocinami, nawet drobną 
sieczką słomianą) i zabronowaniu, rozsiéwa się ją, 
„bronuje i walcuje; w gorczycy, po pokryciu w maju 
„jéj nasienia broną, rozsićwa się ją i pokrywa broną 
„i walcem; w maku, pokrywszy w marcu jego nasie- 
„nie, wysiówa się ją pomiędzy rzędy i pokrywa zie- 
„mią , za pomocą grabi lub tóż chrustu (najlepićj eier- 
„nia), ciągnąc po wićrzchu brózd małe jego wiązki.“ 

„Późnićjsze obchodzenie się z marchwią zasadza 
„Się na jéj przerwaniu w mićjscach, w których zbyt 
„gęsto rośnie, na opieleniu i ogracowaniu, a roboty 
„lu wymienione mnićj zapewne o połowę jak win- 
„nych mićójscach kosztują , grunt bowiem jako regu- 
„lowany, zupełnie prawie jest czysty. Marchew zaś 
„siana razem z rzepakiem zimowym, kminem, rze- 
„pakiem letnim i gorczycą lub makiem, ponieważ 
„obsianą jest w rozory lub rozrzucana po polu sić- 
„wem rzutnym, musi być przerwaną, opielaną i oko- 
„paną rekami. 

Marchew wcześnie z wiosny zasiana, przeznaczo- 
„na na paszę, zbićra się o ile można najpóźnićj 
„w jesieni, w tym bowiem czasie, a nawet do sa- 
„mych mrozów, wzrost jéj najbardzićj się powiększa, 
„a po wyjęciu jćj z gruntu i przesuszeniu na polu, 
„przechowuje się przez zimę w piwnicach, w ten spo- 
„sób jak inne ogrodowe warzywa (a w kopcach?). 
„Późnićj zaś zasiana marchew, jak np. w maju, po- 
„zostawia się w gruncie przez zimę, a na wiosnę, 
„po rozmarznięciu zupełnóm gruntu, stanowi naj- 
„woześnićjszy pokarm, przez co utrzymanie bydłąt 
„latem na stajni niezmiernie ułatwia.* 

„Plon marchwi z jednój morgi w Regenwalde wy- 
„nosi około 250, dochodzi zaś 300 szefli, które Tó- 
„wnają się co do wartości pokarmowćj 125—150 
„cent. siana.“ ene l 

Tutaj dodała Redakcya następujący przypisek: „wi- 


„dzieliśmy wyżćj, że urodzaj marchwi bywa niekiedy 
„tak wielki w Pomeranii, że z naszćj morgi (polskićj) 
„możnaby otrzymać 450! korcy, które równają się co 
„do wartości pokarmowćj około 450 cent. siana.“ My 
„dodajemy, będzie, — tylko jćj na wielkie rozmiary nie 
„uprawiajmy, bo nie podołamy. 

„Dla wyprodukowania nasienia, zostawia się mar- 
„chew przez zimę, a pielęgnowanie jéj w roku dru- 
„gim, zasadza się na utrzymaniu gruntu w stanie 
„czystym i pulchnym. Morga jedna wydaje nasienia 
„średnie 10 cent., którego licząc cent. podług cen tam= 
„tejszych od kilkunastu do 20 talarów, uczyni do- 
„chodu bruito stokilkadziesiąt do dwustu talarów. 
„Nasienie jednak musi być starannie przechowane, 
„podlega ono bowiem bardzo łatwo zagrzaniu się“, 

Z tego rachunku wynika, że potrzeba sprzedać 
naszego gruntu 4—20 morg. anstr. (4 [_] m. po 
1600 sążni austr.) aby kupić nasienia z jednćj morgi 
pomerańskićj. Jeżeli sie nie będziemy mieli zawsze 
i wszędzie na ostrożności, wszystka nasza ziemia 
przejdzie za granicę i to niezabawem, wszystkiemi 
wrotami, drzwiami i drzwiczkami, wybićrając się 
w drogę bez powrotu, w postaci serdecznie kocha 
nych a niedosyć szanowanych pieniędzy! 

„Korzyści wyżćj podane z uprawy jednój morgi 
„marchwią.... w dwójnasób prawie się powiększają, 
„gdy do nich dodamy jeszcze dochód z rzepaku zi- 
„mowego i letniego, kminu, gorczycy i maku, wtedy 
„gdy marchew razem z tómi roślinami jest zasianą. 
„Pomięszanie zaś takie roślin z sobą, nietylko ich _ 
„wzrostu nie tamuje, ale zdaje się nawet, że go czyni 
„bujnićjszym, tak jak przyrost drzewa w lesie jest 
„większy, kiedy w nim nie jeden ale kilka drzew 
„gutunków wspólnie z sobą rosną, tak jak pokos 
„siana jest obfitszy, kiedy na łące znajduje się wiele 
„rodzajów traw i roślin liściastych“. 

Niezawodną jest rzeczą że 2 morgi gruntu obsiane 
lub zasadzone 2 roślinami wspólnie, większy wydhją 
plon, aniżeli 2% morgi, gdy jedna wydaje osobno je- 
dne, a druga osobno druga roślinę.-— Według do- 
świadczeń sprawozdawcy, tylko jare żyto z owsem, 
wspólnie siane, dało przeciwne rezultaty. Z dalszych 
wniosków autora o marchwi jest ten najważniejszym, 
że ziemiopłód ten ma się udawać na gruncie lek- 
kim piaszczystym, prawie wydmuchowym. 

Po marchwi, następuje rzecz 0 kartoflach. Na u- 
wagę zasługują wcześne, tak zwane farinosa, którę 
pozwalają w tómże samém lecie na drugi siéw jary, 
albo na siéw oziminy— tak wcześnie zchodzą z pola. 

Uprawa brukwi jest mnićj korzystną w Regen- 
wałde. Rzepa mnićj jeszcze tutaj odpowiada. Upra-= 


"wia się w Regenwalde bulwa (topinambour) w dzie- 


więcioletnićóm zmianowaniu, na roli będącćj w trzecim 
pognoju, po łubinie (lupinus), po którego zebraniu grunt 
zostaje podorany w jesieni, wcześnie z wiosny zbro- 
nowany, i przed samym siówem zorany w Zskibowe 
zagonki. Roślina ta sadzi się wcześnie na wiosnę, 
biorąc na 1 morge 5—6 szefli pokrajanych główek, 
które wrzucają się w brózdy i pokrywają broną, 
ciągnąc ją w podłuż zagonków. Na tak sadzoną bulwę 
wysiówa się zwykle sporek, i w kilka. tygodni zbićra. 

Pasternak uprawiają w Regenwalde, jako roślinę 
pastewną, na większćj przestrzeni — a to po życie 
gnojonóm, po którego zbiorze grunt się reguluje i 
nawożi gnojem slajennym 120 cent. na morgę, na 
którą bierze się 2 fym. pasternaku pomięszanego z 
piaskiem i zasiówa jak marchew. 

Potóm mówi autor o roślinach pastewnych liścia- 
stych i trawiastych, dalćj o roślinach handlowych. 

Drugim artykułem wykazanego zeszytu Roczników 
jest obliczenie czystego dochodu z gorzelni. Idzie 
autorowi słusznie o to, aby nie przerabiano droż- 
szego produktu (ziemiopłodów) na tańszy (gorzałkę). 

Trzecim artykułem książki jest: Kilka słów o gu- 
anie — tłumaczenie z niemieckiego Dra Stóckhardta. 
Dobre guano pochodzi tylko z tych miejsc, gdzie 
nigdy lub rzadko bardzo dószcz pada, i z wysp tak 
wysoko położonych, iż przez wodę morską nie by- 
wają spłukiwane. Guano już w Król. Polskićm roz- 
powszechniać się poczyna. Dom handlowy Franciszki 
Toeplitz SSwie w Warszawie, zawiązał bezpośrednie 
stosunki z PP. Gibbs $ Son w Londynie, którzy od 
rządu peruwiańskiego zakupili wyłączne prawo na- 
bywania prawdziwie  peruańskiego guano. Podług 
analizy Zdzitowieckiego jest ich guano w najlepszym 
gatunku. 

Dałćj następuje artykuł: wstęp historyczny do na- 
uki Ekonomji Politycznćj przez Macculoch'a — rzecz 
wcale nie nowa. 

Dalćj przychodzi artykuł: O odchodach ludzkich. 
Zaleca autor (Zdzitowiecki) zbieralniki ruchome na 
rzeczone odchody — i słusznie. Rzecz ze wszech 
miar ważna i zasługuje, aby ją całą uważnie odczy= 
tywano. 

Kończy się zeszyt artykułem: Rozmaitości i ko- 
respondencye (0 dochodach celnych we Francji i 
w Anglji. Łazienki Samarytanki w Paryżu). 

Życzymy Rocznikom błogosławieństwa Bożego, 
głębszego rozwoju i czystszego języka! 
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Rozmaitości. 

Doświadczony środek nadania skórze trwałości 
polega na tém, aby skórę, mianowicie téż buty i trzewiki 
pociągać zwykłym malarskim pokostem (wernixem). Tak 
pokostowane obuwie, trwa bardzo długo i nie przepuszcza 
wilgoci. Postępuje się zaś w ten sposób: Przedewszystkióm 
obuwie równie jak wszelkie skóry, nie tylko mają być zu= 
pełnie nowe i nieużywane, ale tóż szewcy i siodlarze nie 
powinni przy robocie ani tranu ani jakićjkolwiek tłustości 
używać. Pokost samemu zrobić można albo w każdćj aptóce 
za tanią kupić cenę, gdyż za 9 kr. do dużéj pary butów 
wystarczy. Buty, jak tylko od szewca przyjdą, a to zarów- 
no przyszwy jak podeszwy, smarują się silnie za pomocą 
pędzla pokostem tak długo, aż się ten pienić zacznie, po- 
czóm suszą się na słońcu lub przy ciepłym piecu. Drugiego 
dnia, skoro buty zupełnie wyschły, smarowanie to, ale już 
słabićj, powtarza się, i tak się postępuje pięć lub sześć ra- 
zy. Po upływie 8 lub 14 doi można wdziać buty i na pró- 
bę wójść w nich na pół godziny w wodę, a jeżeli smarowa- 
nie było dokładne, nogi suche pozostaną. Smarowanie pó- 
źniśjsze butów takich tranem lub tłustością wcale już nię 
jest potrzebnóm, a lepićj będzie obmywać je zawsze na- 
przód wodą a potóm szuwaksować ; w początkach nie będą 
one tak lśniące jak inne buty, późnićj wszakże takiż sam 
połysk przyjmują. 

— W Szląsku pruskim istnieje już 100 machin wy- 
rabiających rurki drenowe z gliny. Dla bardzo znacz- 
nych przestrzeni wypracowano plany osuszenia, przy któ- 
rych wykonaniu miano na uwadze zaprowadzenie sztucz- 
nych przyrządów do dźwigania wody, celem usunięcia nie- 
dogodności jakieby odprowadzenie wód wierzchnich przed= 
stawiać mogło. W Proskau w Szląsku Dr. E. John wy- 
daje dziennik wyłącznie tefnu przedmiotowi poświęcony pod 
tytułem: Zeitschrift fiir die deutsche Drainirung nebst Be- 
merkungen, — udziela zarazem naukę drenowania. 


INSERATY. 


So eben ist erschienen und bei C. Leuchs « Comp. 
in Nürnberg u. bei Julius Wildt in Krakau gegen 
Einsendung von 4 Prenss. Thalern zu haben 


Essig ohne Arbeit u. Einrichtungskosten 

Spiritus, Micdatweła, Vein, Hier 

und andern süssen oder geistigen 
Flüssigkeiten 


zu machen. 


Nebst den 


neuesten Verbesserungen der Wehnellessigfabrikation 


zur Herstellung des Doppel- und Trippel - Essigs 
in wenig Stunden und ohne Luftstrómung. ` 

Dieses Verfahren ist' so einfach und erfordert kaum 

Anlage - Kosten, so dass sich überall, wo Essig- Absatz 

findet darauf ein eintragliches Geschäft od. Nebengeschaft 

griinden lässt. 


MARCELLI JAWORNICKI Redaktor odpowiedzialny. — Nakł. J. Wior.—W drukarni Czasv.— Zarządzca A. CzaPLIŚSki. 


